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Każdy uczciwy i rozum ny Polak  ręce załamie 
na w iadom ość o „krw aw ym  w torku" w  Krakowie. 
To piękne, nasze miasto, które dotychczas św ie­
cić mogło sw ą starą  tradycyą patryotyzm u, ofiar­
ności, przykładem  pracy tw órczej stało się w ido­
w nią nieznanej dotąd w Polsce N iepodległej walki 
bratobójczej.

Jak do tego doszło?  Kto tu ponosi odpow ie­
dzialność i w inę? D laczego zniszczono i zdem o­
ralizow ano tę dotychczasow ą naszą dum ę, nasze 
w ojsko, dzielną piechotę i braw urow ych u łanów ? 
Nie jesteśm y pism em  żadnej partyi, żadnego stron­
nictwa, chcem y stanąć —  w obliczu tych św ie­
żych m ogił i tylu niew innych, bohaterskich ofiar —  
na stanow isku ściśle bezstronnem  i nie uprzedza­
jąc bynajm niej w yników  śledztw a spojrzeć śm iało,
z p raw dziw ie obyw atelskiego punktu  w idzenia------
praw dzie w  oczy.

Krwawy wtorek w Krakowie: S. p. rotmistrz 
Lucyan Bochenek.
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Pogrzeb robotników poległych w krwawych zajściach krakowskich: Kondukt w pochodzie przez podkop kolejowy przy ul. Lubicz.

O d  W y d a w n ic t w a
Z powodu generalnego sfrajku kfóry 

unieruchomił i nasze Zakłady w ydaw ni­
cze, nie mogliśmy ze względu przeszkód 
technicznych w ydać porządkowego Nr. 
45. „Nowości lllustrowanych". Obecnie 
oddajemy w  ręce Sz. Czytelników Nr. 
46., w  którym uwzględnione zostały w szy ­
stkie wypadki z ubiegłych 2 tygodni.

Zarazem zaznaczam y, że cenę poje­
dynczego Nru. „Nowości lllustrowanych" 
z pow odu niepomiernego wzrostu ko­
sztów  wydaw niczych — zmuszeni jesie- 
śm y  podnieść na:

80.000 Mkp.
Zwyżka ta obowiązuje już z niniejszym 

46 numerem.
Wydawnictwo 

„Nowości lllustrowanych1'.

A w ym aga tego —  zdaniem  naszem  —  ogó lna  
sytuacya. D ość spojrzeć na w ypadki w  Niem czech 
lub na „przygotow ania Rosyi", by przyznać nam  
zupełną racyę.

Nie wrócim y tu już do opisów  zajść w torko­
wych znanych już dobrze naszym  Czytelnikom  
choćby z pism  codziennych.

Stajem y na stanow isku, że „salus rei publicae, 
suprem a lex“ tezy, której dziś całe społeczeństw o 
no a przedew szystkiem  rząd, w ładze w ykonaw cze, 
urzędnicy rozumnie strzedz winni. Idźmy po k o ­
lei biegiem  w ypadków , które doprow adziły  w  końcu 
do tej tragedyi, do tylu ofiar, no i pozatem  nie­
stety do upadku prestige’u w ładzy.

—  Był strajk, rząd miał swój program , w y­
dał nakaz militaryzacyi kolei i sądów  doraźnych. 
Nie w dajem y się w  krytykę czy dobrze zrobił, 
jedno jest pew ne, że strajki istnieją niestety w  ca­
łym świecie —  rządy jednak  zaw sze p róbu ją  d ro ­
gą rokow ań i w zajem nych ustępstw  doprow adzić do 
ugody a nie rozjątrzać.

Doszło na tle w ydanych zarządzeń do strajku 
generalnego niestety i Pocóż dalej jątrzeć, dlacze-
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